
Oświata ludu dokona cudufl

Pismo polsko-katolickie w południowej części Wielkopolski.
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 ̂^Zyjaciel Ludu" wychodzi tr?y razy tygodniowo.
§cji bey 'e z odnoszeniem miesięcznie 2600 nik.'
P3 w D„,anoazęnia miesięcznie 230Um. z odnosz.w don; 2400 m, 

sce miesięcznie 3600 mk, 
pi mój pojedynczy egzemplarz 200 mk. 
l opaską 2 franki. W innych krajach 300 procent drożej.

II Redaktor odpowiedziąlny: Franciszek Duszyński 
Adres ć:a listów: Nowy Przyjaciel Ludu —  K ę p n o  (Wikp.) 

Druk i nakład: Drukarń} Spótkowej w Kępnie, ul. Mickiewicza 54. 
Telefon nr. 47.

Cena ogtoszeo:
Zwyczajne za wiersz nonpareiowy jednotomowy . 300 mV
Żałobne i dla poszukujących pracy . . . 250 „
Reklamy w dziale redakcyjnym . . . S00 „
Przed tekstem na 1 strome ’ i000 ,,

Ogłoszenia ze skomplikowanym układem 50 procent droższe.
Na oroszenia ponad 10 razy się powtarzające, odpowiedni rabat.

[Nr. 67. Kępno, na czwartek 14 czerwca 1923 r. u Rok X.
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^Vna Wicikopoiski poświęcić pragniemy słów 
y*ka z okazji uroczystości przeniesienia

2j,i ? cmentarza św. Wojciecha w Poznaniu do 
fc'“2<'n;ch w kościele św. Wojciecha.
Ie Polska ziemica dumną być może słusznie 
li ®(|ża tego wydala, wśród wodzów bowiem 
s- I«ych czasu niewoli, wśród krzewicieli idei 
j: bodących nas ku odrodzeniu Ojczyzny* 
ł"* jednem z najpierwszych.
"“te powstania z roku !84t5, do którego 
!, n.sję przyczynił — uwolniony w pierwszym 
J»ial berlińsk'iei z więzienia w Moabicie, 
*1! sk byt jako student-Polak, działający na 
[ W tu  Pruskiego i biorący udział w powsta- 
hj} -'iarol Marcinkowski hasto gospodarczego 
|d’ Uważając ie za podwalinę — fundament 
e “fodzenia politycznego. Zdawał on sobie 
Jj z tego, ae jeden stan ztemiaństwa me

JNlić nas z pęt niewoli. Udział w powstaniu
gt°i którego mieliśmy wówczas w Wielko- 

“te zaczątki, wskazał Marcinkowskiemu 
fPrtć należało, jeżeli chciał stworzyć silne 
1 przyszłych bojowników niepodległości, 
"nęć nasamprzód hasło niepodległość 
wyzwolenie się z zależności od żyda 

inî Ca i rzemieślnik:- oto piane•
Wiato społeczeństwo, 

s?*' tu® ten żelaznej energji i wytrwałości 
m \ i  j niedługie lata potem wiazimy pierwsze 
* e * błogiej owoce: W Poznaniu powsn
. /"i jwSmach, tworzący całą dzielnicę miasta, 
‘ fpy ^staly pierwsze na wielką skalę zakro- 

^o^lskie. w którym mieściły się dalej sole.
PU*.ns zebrania, 

się odbyt
„ lej woli 1........ .. . ------

; i, ;0Ptjctetek odrodzenia gospodarczego Wiel-
"Cihi.

uniezależniając Polaków 
ntu zjazdów i z< 

ziej woli Niemców i żydów.
■“'« się odbywaniu zjazdów i zebrań od
:t e ........................... '

;  p z

m 'h,
Aj; tem poszło, Pomorza, — gdyż przy- 
|Ń a  -T^go podziałał i na naszą dzielnicę 
%  ̂ 1 usamodzielnienia się, które z chwilą 
jfcdon,n°®ci wnieśliśmy ku zdumieniu całej 
i  11 niewoli- do oswobodzonej Rzeczy- 
, jest |f
N>o 0j*4nak jedyną zasługa śp. Karola Ma' 
ISu. • z-riś ■ Ir? ■ zum'a* on> ze noworodzącej s ę armji 
Njl T-°a bej 'ie przywódców rodzimych i dla 
t& j.‘ °!o stworzenia podstaw ku uzyskaniu 
j? ! lun®0 zas!SPU inteligencji głównie po- 
aNrń J*’ .którego miała stać się budzicielem 
i °  nie£o oświatę. Za tę jego niemniej 
t ^  te^iło go społeczeństwo, nadając orga- 

tnyśi tej pięknej idei działać poczęła, 
jScej gromadząc fundusze na stypendja 
v rcini!„ siS młodzieży nazwę Tów. imienia
M ^ i e g o .

* 7  ^la’a|hością odrodzeńczą znalazł mąż ten 
Ł > \ v , i T cy dosyó czasu na wzorowe wy- 
w P S  Ków lekarza o wyjątkowej sławie 

J ' eP°miernem.
jJM sjy tego o wyjątkowych zasługach czci 
V > e_ Sznie, wyprawiając mu pogrzeb po- 
y sgo p°ce niepodległości, osiągnięciu której' 
k. I*5tftj. a.c® i wysiłki były poświęcone. 
^ ^ ^ " W ie lk ie g o  Syna Wielkopolski!

Mężowi w htidzie!
1' tesf ?Wj,^by*a się w Poznaniu uroczystość 

i3tb ’°nvrk !p'. Karola Marcinkowskiego do 
? A / j  Wielkopolan w kościele św. Woj- 
fety ci>ia Popiołami wyjęta z grobu na cmen- 
iSti s.ab n 7 ta ^stawiona od rana na widok 
lH CŚC| “rodzenia Ratusza. Olbrzymie tłu- 
k > C ? i un*y się przed trumną, nakrytą 

“* Po**01’ oddajęó bi id Zasłużonemu.
^  ,te s P^udniu pu przybyciu ks. Kardy- 

S w aną,ka,”i aP- Marcinkowskiego prze- 
nr zaprzężony w 0 koni wojskowych.

Wojsko sprezentowało broń i po odśpiewaniu ,,Boże 
coś Polskę'*, pierwszy przemówił w imieniu miasta 
prezydent Ratajski. Po iem przemawiam p. Mycielski 
imieniem Tow. Pomocy naukowej, którego założycielem 
był śp. Marcinkowski, w imieniu lekarzy polskich dr. 
Gantkowski. w Imieniu tow. lekarskiego w Warszawie 
dr. Adeli Kozerski i p. Sandek w imieniu Bratniej 
Pomocy Uniwersytetu Poznańskiego.

Po mowach pochód ruszył ku kościołowi św, Woj­
ciecha Starym Rynkiem, ul. Wrocławską, ul. św. Marcina, 
/dejami Marcinkowskiego i Placem Działowym. Trumnę 
poprzedza! szwadron ułanów z muzyką. W pochodzie 
wzięli 'udział: młodzież szkolna, weterani, powstańcy, 
Sokoli, skauci, korporacje i cechy ze sztandarami, przed' 
siawiciele wszystkich wielkopolskich powiatów i kółek 
ziemiańskich, przedstawiciele lekarzy, delegacje miast 
całej Polski. Zartrumną postępowali: wojewoda po­
znański hr. Bniriskt, jako przedstawiciel rządu i prezesa 
Rady Min., gen. Osiński, przedstawicie! M; S. Wojsk., 
przedstawiciele miejscowych władz cywilnych i woj­
skowych. P. Prezydenta Rzeczypospolitej reprezentował 
specjalnie przybyły z Warszawy jego adjut:-;::, rotmistrz 
Pusłowski. Olbrzymie tłumy, zebrane wzdłuż ulic, 
któremi szedł pochód oddawały z powagą ąołd wiel­
kiemu patrjocie ; działaczowi.

Trumnę ze szczątkami śp. Mardnkowsartgc .'łożo­
no w gracach Zasłużonych w kościele św. Wojciecha 
i zarńurc-wano. ...............

Polityka w armji,
Kardynalną zasadą, której przytrzymują się ściśle 

we wszystkich krajach, jest dążność odsunięcia armji od 
wszelkich wpływów politycznych, wyodrębnienia jej 
z z3tnętu walk partyjnych, postawienia niejako na 
zupełnie odrębnej płaszczyźnie życiowej. Wyrazem 
tej zasady jest niedopuszczalność członków armji do 
udziału w głosowaniu przy wyborach do parlamentów, 
dalej czynne .należenie do jakichkolwiek organizacji 
politycznych, wreszcie angażowanie się ze swemi sym­
patiami jawnie w kierunku tego lub innego stron­
nictwa

Powyższa zasada jest najzupełniej zrozumiała, 
bowiem arrnja w itażdem państwie ma zwykie zadania 
doniosłe do spełnienia, i nie służy żadnemu ze stron­
nictw politycznych, lecz danemu krajowi. W skład jej 
wchodzą btz różnicy na przekonanie wszyscy ludzie, 
a z chwilą, gdy zrzucą strój cywilny i włożą mundur, 
nie są już członkami poszczególnych stronnictw poli­
tycznych, lecz należą do ciała zbiorowego,, którego 
jedynym celem, jedynem zadaniem jest dążenie do 
jaknajwiększego wyrobienia militarnego, aby w razie 
jakiegokolwiek napadu móc skutecznie bronie swój 
kraj. Aby ta obrona dała pożądane wyniki, koniecznem 
jest spoistość i jednolitość armji, a wiadomo każdemu 
doskonale, żę nic tak bardziej nie różni i skłóca po­
szczególnych łudzi, jak odrębne zapatrywania polityczne. 
Jeżeli do armji pozwolimy wkraść się polityce, to 
prędko będziemy świadkami bardzo smutnych wyników, 
bowiem nastąpią gwałtowne tarcia pomiędzy poszcze­
gólnymi odłamami, zniknie solidarność i świadomość 
jednego wytycznego celu, a w ząmia.n górować zacznie 
roznamiętnienie partyjne, swary, kłótnie co w dodatku, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę, że będzie mieć miejsce 
pomiędzy ludźmi uzbrojonemi, może zakończyć się 
w krwawy sposób, z czego naturalnie nie omieszkają 
skorzystać sąsiedzi. Mieliśmy aż nadto jaskrawe do­
wody smutnych skutków rozpolitykowania armji w Rosji, 
kiedy po upadku caratu do steru doszedł rząd Kiereń- 
skiego, który pragnął utrzymać władzę nad armją je­
dynie przy pomocy wiecowej agitacji, a doprowadził 
do tego, je wojsko zatraciło zupełnie swe właściwe 
cechy I wkrótce rozpadło się całkowicie. Szkodliwość 
polityki w armji zrozumieli nawet bolszewicy, którzy 
pokasowali w Sowdepji wszystkie rady żołnierskie, 
wprowadzając ponownie bezwzględną dyscyplinę i abso­
lutne wyłączenie wojskowych od prawa mieszania się 
w zagadnienia partyjne.

Te wszystkie takie niezbite prawdy nie zostały 
jednak wzięte pud uwagę, oraz całkowicie wprowa­

dzone v/ życie u nas zarządów p. Piłsudskiego, oraz 
jego zwolenników. Byliśmy świadkami całego szeregu 
smutnych wypadków, kiedy wybitne jednostki, stojące 
.na czele armji, lub też sprawujące odpowiedzialne 
w niej funkcje uprawiały zarazem politykę jednego 
obozu. Znane są doskonale objawy faworyzowania 
pewnych czynników lewicowych, tak zw. beiwedcrczy- 
ków w armji, którzy, pomimo, że nie posiadali abso­
lutnie żadnych kwalifikacji, otrzymywali jednak wysokie 
stanowiska i szybko awansowali w hierarchji wojsko­
wej, zdobywają: coraz to wyższe zaszczyty. Natomiast 
jednostki rzeczywiście fachowe, które ukończyły spe­
cjalne szkoły wojskowe i dały dowody swych wy­
bitnych zdolności podczas wojny światowej, te jednostki, 
ponieważ nie należały do obozu'bałwochwalczo uwiel­
biającego p- Piłsudskiego — nie awansowały zupełnie 
a nawet bjły celowo usuwane z szeregów wojskowych, 
A ludzi tjkich, którzy mogliby się bardzo przysłużyć 
naszej młodej armji i przyczynić się do jej lepszego 
wyszkolenia, do wzmożenia jej wartości militarnej 
było bardzo wielu, lecz zostali rozmyślnie usunięci 
przez p. Piłsudskiego. Teraz, kiedy b. naczelnik pań­
stwa, widząc, że wpływy lewicowe w społeczeństwie 
straciły głos i do steru doszedł rząd narodowy — po- 
csł się dobrowolnie do dymisji, wtedy jego liczni' 
zwolennicy w armji worew elementarnym prawom 
obowiązującym każdego żołnierza, zaczynają uprawiać wi- 
-.»rs7cteiatwui iusKiaweiri, jttorego dowodem jest znany 
coskonaie przeeiwkonstv;ucyjny artykuł majora Kwiat­
kowskiego w „Polsce Zbrojnej Tego rodzaju po­
czynania trzeba ukrócić w zarodku, póki są one jeszcze 
tylko słabym ognikiem, aby-nie rozpaliły się wielkim 
płomieniem, zagrażając całej armji, a pośrednio również, 
i krajowi!

:.f

11;
lii;",

|i

&
: i

/ f

fltinisier Seyd2 b polityce zagranicznej.
Na posiedzeniu senackiej komisji spraw zagr. p, 

min. spraw zagr. Seyda wygłosił expose, w którem 
między innemś powiedział co następuje:

cxpose rządu wyszło z założenia, że podstawą 
naszej polityki zagranicznej jest świadomość, iż zwy­
cięstwo w wojnie światowej mocarstw sprzymierzonych 
: klęska Niemiec są mamieniem węgielnym naszego 
zjednoczenia Pnaszej niepodległości. Toteż do wielkiej 
aiccji jaka związana z nami sojuszem Francja przepro-' 
wactzą wraz z Beigją w stosunku do Niemiec w za­
głębiu Ruhry w wykonaniu traktatu wersalskiego, od-: 
nosimy się nietylko z sympatją, jaką mamy ala narodu 
francuskiego i Belgijskiego, staczającego ciężką w czasie 
pokoju wojnę o prawo i słuszność, iecz niemniej ze 
zrozumieniem, że dalszy przebieg i wynik tej akcji ma 
decydujące znaczenie i dla naszego państwa, ponieważ 
od tego przebiegu i wyntku zależeć będzie czas dłuższy 
rola Niemiec w Europie i stosunek ich do Polski.

Dla zapewnienia Europie środkowej, a tem samem 
i całej Europie, trwałego pokoju, który jest celem dążeń 
Polski, niezbędne jest skoordynowanie pracy narodów 
i państw od Bałtyku aż na Bałkany, istnieje kooperacja 
polsko-rumuńska, szczera, poważna i doniosła w sku­
tkach, aie, rzecz jasna, rs,e obejmująca swoim zakresem 
działania całokształtu zagaomtń środkowo-europejskich,
0 których tu mówię. To też, powinna ona być uzu­
pełniona współpracą Jugoslawji i Czechosłowacji, a na 
północy winna mieć swoje oparcie w państwach bał­
tyckich.

Mówię to głośno i wyraźnie, mówię z głębokiego 
przt konania, że program takiego zorganizowania Europy 
środkowej, który w swojem założeniu niema bynajmniej 
charakteru ofenzywnego i zamierza wyłącznie do celów 
konstruktywnych, że program ten leży w interesie 
Polski < wszystkich odnośnych narodów i państw
1 niewątpliwie iakże w interesie zabezpieczenia pokoju 
powszechnego, nie tak samo, jak głośno podnieść na­
leży tę prawdę, niemniej wyraźnie stwierdzić trzeba, że 
urzeczywistnienie wspomnianego programu jest uzale­
żnione od uprzedniego zlikwidowania spraw spornych 
między Polską a Czechosłowacją na zasadzie prawa 
i sprawiedliwości, a więc od właściwego uregulowania 
losów mniejszości narodowych na Śląska Cieszyńskim 
i od ostatecznego załatwienia sprawy Jaworzyny przez



Radę Ambasadorów, conajmniej w granicach jedno- r 
rayśinej uchwały komisji deiimiiacyjnej.

O ile chodzi o jugoslawję, n wiążą nas z nią i 
w sposób szczęśliwy umowy gospodarcze, wymagające 
zapewne przy ich obustronnem życzliwem stosowaniu 
pogłębienia i rozszerzania jakie podyktuje samo życie.

Wbrew pog! skorn, szerzonym ze złą wolą przez 
otwartych i żaka Darzonych wrogów Państwa, a wyzy­
skiwanych w celach spekulacji giełdowej, rząd polski 
żywi wobec swoich wschodnich sąsiadów intencje wy­
raźnie i zdecydowanie pokojowe i z drogi tej zejść nie 
myśli. Tembardziej ma jednak prawo i obowiązek do- j 
rnagać się stanowczo pełnej i sumiennej realizacji j 
postanowień traktatu ryskiego w caiej ich rozciągłości. ; 
Jeżeli wszakże, świadom naszych pokojowych zamia­
rów, rząd sowjecki życzy sobie wejść z nami na drogę 
normalnego sąsiedztwa, to do niego należeć będzie 
złożenie konkretnych dowodów dobrej woli, których 
pewne może objawy przynoszą najświeższe wiadomości 
z Moskwy.

Na północ zagadnienie Gdańskie stało się z winy 
wrogiej Państwu Polskiemu polityki władz wolnego 
miasta, parodją tego, czem być miało wedle postano­
wień traktatu wersalskiego, które i tok w skromnej 
tylko mierze czynią zadość najżywotniejszym interesom 
Rzplitej. Tyie o -tem mówiono niedawno w Sejmie 
i Senacie, gdzie zostały powzięte jednomyślnie rezolucje. 
Oświadczyliśmy sekretarzowi generalnemu Ligi Nar., 
że rząd polski mimo wszelkie prowokacje trwa sta­
nowczo na gruncie pokojowym i stoi przy traktacie 
wersalskim, że jednakowoż odmawiamy wszelkich 
z senatem gdańskim pertraktacji, skoro spycha się 
współprcę na tory’ sprzeciwiające się jaskrawo trakta­
towi. Jeżeli cnce się stworzyć bezprawie, niechajże się 
to czyni, złe my do tego ręki przykładać nie będziemy 
i podpisu swego nie damy. Na bezprawia nie odpowia­
damy czynem, z niezgodnym z duchem pokojowym 
Polski, ale zastosujemy tak e legalne, jednakowoż 
bardzo stanowcze środki że spowodują one nie­
wątpliwie w Gdańsku otrzeźwienie i liczenie się z rze­
czywistością. Nie będę wchodził tutaj w szczegóły. 
Nie o zapowiedzi zresztą chodzi, lecz o działanie. 
Powiem tylko, że nie ustąpimy, dopóki Gdańsk nie 
wróci w całej pełni do podstaw traktatu wersalskiego, 
zgodnie z jego treścią i jego duchem i dopóki nie 
ugnie się przed jego wolą wyraźną, by wolne miasto 
było dla Polski zabezpieczeniem dostępu do morza, 
a nie jego zatarasowaniem. Sprawa ta musi stać jasno 
i wyraź ńe,

Następnie sen Buzek referował sprawę położenia 
ludności pulskiej w Czechosłowacji. Referent wskazał 
na ciężkie położenie Polaków w Czechosłowacji, którzy 
podlegają szeregowi ograniczeń zarówno w sprawach 
politycznych, jak i społećznych. Dyskusji nad referatem 

i-'- i n min. soraw. zagr, nie
ukończono.

Pogwałcenie praw polskich na SIę s Ku.
Z miarodajnych źródeł donoszą w sprawie roz­

strzygnięcia przynależności kopalń Deibrueck3 co na­
stępuje:

J, I. Kraszewski, 54

Na królewskim dworze.
(CZASY WŁADYSŁAWA IV.)

—o—

Ks. Radziwiłł, któremu i królowej widocznie cier­
piącej na tem lekceważeniu żal było, a prócz tego 

przed marszaikuwą de Guebriant musiał tłumaczyć 
króla, starał się przynajmniej jakiemiś dowodami grze­
czności i uprzejmości w oczach ludzi pokryć to po­
stępowanie. . . . . ,

Panna Amanda tymczasem i jej przyjaciele robili 
co mogli, aby króla utrzymać i w tem usposobieniu 
"iechętnem i wstrzymać od wszelkich zbyt obiecują­
cych objawów. Król się waha! i cierpiał.

' Tymczasem pobyt w Falentach u pana Opackiego 
przeciągał się i pozostawienie tam królowej samotnej, 
prawie^bez wiadomości od króla, opuszczonej musiało 
być uderzającem. Radziwiłł więc, który był uwiado- j 
miony o wszystkiem, ale przed królem nie dawał tego 
poznać, wniósł, ażeby przynajmniej małego królewicza 
wyprawić i dać gc poznać przyszłej matce przybranej, 
która się jego wychowaniem zająć miała.

Król wysłuchał tego wniosku zimno, sam bowiem 
wprzód już myślał, iżby to było przyzwoitem, ale nie 
wiedział co na to oowie panna Amanda. Miała ona 
zwierzchni nadzór nad nim, odebrać go jej, posiać bez 
niej? mogło dla niemki być obrażającem; posłać z mą, 
było narazić może. Zresztą nie wiedział, czy ona ze­
chce towarzyszyć wychowancowi, a był pewnym, że 
wv słani u go sprzeciwi się.

' W pierwszej chwili nie odpowiedział nic Radzi­
wiłłowi.

Zawołać kazał po wyjściu jego Paca, który mu 
służył za pośrednika.

— Zygmunta każą mi posiać królowej — odezwał 
się — niezawodnieby to uczynić wypadało. 1 ak jest 
— powtórzył zasępiając się — ludzie już i tak mruczą... 
domyślają się. Wiesz, że żona Cezara nawet podej­
rzewaną być nie powinna. Co zaszło to musi pozo­
stać między mną a nią, a tymczasem pozory ocalić 
należy dla dostojeństwa korony!

Pac milczał. .
— Idź z tem d;. Amandy — dodał król — pojedzie

A«n osmn t 7 crmr; r . m?

Ekspertyza prof Fabregi zfożona w komisji granicz­
nej w dniu 7 bn okazała się. zdaniem delegacji pol­
skiej niejasna i niewyczsrpująca.

Mimo protestu komisji granicznej prof. Fabregi 
opuści! komisję i udał się do Hiszpanji nie spełniwszy 
popaczonego mu zadania, wskutek czego delegacja 
polska zażądała odłożenia decyzji, zwłaszcza wyjaśnie­
nia i uzupełnienia 9 punktów niejasnych lub pominię­
tych w ekspertyzie prof. Fabregi zwracając przyter.i 
uwagę, r.a to przy dluższem stuaejowaniu ekspertyzy, 
Riemożfiwem wskutek krótkich terminów, z pewnością 
znajdzie się jeszcze więcej, niejasnych punktów.

Gdy przystąpiono do glosowania nad przynależ­
nością kopalń Deibruecka, komisarz poiski złoży! de­
klarację, stwierdzającą, że komisja nie mając dosta­
tecznego poinformowania o danej kwestji, niema pra­
wa głosować nad przydzieleniem kopalń Polsce lub 
Niemcom i wobec tego r.ietyiko nie wolno bez ści­
słych dyrektyw rządu glosować, lecz nawet być obec­
nym przy głosowaniu, który to akt wobec powyższego 
uważa za nielegalny. Komisarz polski oświadczył dalej, 
że jeśli mimo tego protestu głosowanie miałoby się 
odbyć, delegacja polska w dalszych pracach rozgranicz, 
odcinka Deibruecka udziału nie będzie brała co 
znaczy nie podp. odnośnego profokuiu i odmówi 
swego udziału przy wytyczeniu granicy na tym od­
cinku, o ile nie otrzyma w tej sprawie wyraźnego 
rozkazu od swego rządu.

Na posiedzeniu, odbytem w sobotę 9 bm. komisja 
graniczna 3 głosami przeciw 2 zdecydowała, że eks- 
portyza prof. Fabrogi jest dostatecznie jasną i wyczer­
pującą, aby komisja mogła przystąpić do głosowania.

Po złożeniu tego orzeczenia komisarz polski wraz 
z całą delegacją polską opuści! posiedzenie. Dowia­
dujemy się dalej, że głosowanie odbyło się w czasie 
nieobecności delegacji polskiej, przyczem kopanie Del- 
bruecka większością głosów przyznano Niemcom.

Prześladowanie języka polskiego 
W... Polsce,

Na pograniczu niemieckim w pomiecie odolanow- 
sklm, we wsi Sośni odbył się dnia !2. 5. 23. pogrzeb 
śp. superintendenta Voss’a. Zmarły pracował przez 3@!at 
jakojpastor tamtejszych ewangelików Polaków, wygłaszał 
polskie kazania, a na pogrzebie jeg . nie było żadnego 
przemówienia po polsku, ani żadnej pieśni polskiej, 
mimo, że w pogrzebie brała udział większość Polaków 
i du.żo urzędników państwowych Dlaczego z po­
między piętnastu obecnych pastorów ani jeden nie 
przemówił do żałobnych słuchaczów po polsku? Prze­
cież tylko jeden z nich nie włada językiem polskim!

G d p o w ic d r  Tia to  > c t a  tw a. P a s to ro w u a 1-niam, cy,
mieszkający w państwie polskiem, nienawidzą język 
polski, pracując nadal w myśl aawnych rozkazów 
rządu prusk ego, który nakazuje-tępić język polski ze 
szkół, z kościoła z życia domowego i publicznego. 
Z pogfzebu w Sośni zrobili manifestację niemiecką, 
obrażając uczucia religijne ewangelików Polaków.

Spojrzał król na wojewodzica, który usta za- 
gryzał.

— Gdyby pojechała — mówii Władysław dalej — 
obawiałbym się jakiego fałszywego kroku,.. Nie panuje 
nad sobą.

— N. Panie, nadto jest do W. Krói. Mości przy­
wiązana — rzekł Pac — trudno po niej wymagać krwi 
zimnej w tej chwiii, gdy widzi co jej zagraża,

— Ale cóż jej zagraża? — kwaśno przerwał król. 
— Dotąd nic a nic. Gderanie zależy miejsce jej 
i funkcje przy Zygmuncie zachować. Nie ma iat 
siedmiu królewicz, więc jeszcze kobiecej opieki po­
trzebuje.

— A królowa? — szepnął Pac.
- — Królowa nie może się przecie zajmować drob­

nostkami —•' rzek! król — i niewiadomo jeszcze jak się 
ułoży to życie jej w przyszłości.

Podumał król nieco.
— Amandaby powinna wymódz na sobie i jechać 

jako ochmistrzyni z królewiczem do Falent poznałaby 
ją prędzej i mnie relacją przywiozła.

— Książe Karo! zdaje mi się — wtrącił Pac.
Władysław ramionami rzucił.-
— Waszmość wiesz, że książę Karol na kobiety 

nie patrzy i ledwie do nich mówić raczy. Królowa 
dla niego nie Sianowi wyjątku. Jestem pewnym, że 
choć ją często w ciągu podróży widywał, nie wie ani 
koloru jej oczów ni włosów. O królowej dotąd nie 
miałem takiej relacyi, jakąbym życzył mieć, od nikogo. 
Radziwiłł chwali.,, chwalą wszyscy.

— Panna Amanda — począł Pac cicho — będzie 
przeciwną wysłaniu królewicza, a ; jeśli mi wolno ją 
tłumaczyć, powiem, że może ma słuszność, bo królowa 
tem nadskakiwaniem jej łudzić się gotowa.

Władysław słuchał ze wzrokiem wlepionym w po­
sadzkę.

— Królewicza wysłać potrzeba — rzęk! — cere- 
monjał dworski tego wymaga. Byłoby uchybieniem. 
Idź z tem do Amandy.

Wojewodzie skłonił się i wyszedł krokiem przy­
śpieszonym z poselstwem, które mu wcale nie smako­
wało. Wiedział co j»o tu czeka.

Królewicza me było przy niej, siedziała sama, dni 
te całe spędzając w gorączce, rozpędzając swe sługi, 
gniewając się na wszystkich, płacząc - naprzemiany 
i dąsając się. Napróżno sam kfói i przyjaciele ją 
uspokajali, a Władysław nawet wiecei okazywał czu-

Oto pastor Hoffmann z Chojnika dowie® fatoi 
się, ze dzieci polskie szkoły ewang. miały w: *)* 
na pogrzebie pieśń żałobną w języku polskim, posń 
przez dzieci powiedzieć nauczycielowi: J .o*
śpiewać nie wolr.o! Miałyby dzieci śpiewać F sto 
pieśń, to lepiej żeby wcale na pogrzeb nie P. pj.

Zapytany przez dwóch nauczycieli, czf ^  
grzebie będzie kto przemawiał po polsku ul spr: 
sjelików Polaków, którzy uczęszczali na Pf 1  ac. 
polskie przez zmarłego urządzane, odpowie®*  ̂atj 
Alten werben zuriickgedrangt, ausgestossen •• #
to. że starsze pokolenie ewangelików tamtejstFjjPtt
niemcy pod swernj rzadami nie zdełah yj
będzie w wolnej Polsce usunięte na szary
ono jest żywern świadkiem, że tamtejszy l®d Hf 
licki jest polskim ludem. , .  ..

Dla tych dawnych obywateli, którzy P° '*! 
pruskiemi miewali pastorów władający® L 5® 
polskim, a nawet patryotę i działacza PjaPa
ks. Badurę, przysłano w zeszłym roku, IW Irjy,
w wolnej Polsce, p. Hoffmanna, który tam $.c 
szym pastorem nie znającym języka polskiej!'*stl

Czego polakożercy za rządów cesarskich nj® ale
to zdobywają z łatwością w wolnej Polsce.  ̂
że w Rzeszy Niemeckiej] tuż nad sranicą Pj
bywają się jeszcze po dziś dzień polskie •«■•o m p  
Tam też udawają się za przepustkami ewa«8;m n 
lacy z polskiej strony, aby zaspokoić
duchowe.

Podając powyższe fakty do
tuszymy, że sfery miarodajne ukrócą niebâ ' ^ ^
nizację uprawianą na terenie Rzpltej Przel
niemieckich.

= 1
Nie paktować'; c,

■iflin „Wielokrotnie na tem miejscu z w r a c a l i ^
na bezczelne wprost, urągające wszelki# P (j| 
niom Traktatu Wersalskiego, postępowa®^ ta; 
Stwierdzaliśmy, że wchodzi tu w grę niel U He— ________ -  o--, ir
Iowa nieświadomość, nie przelotne wpIy^j-J p t; 
systematyczna akcja, zmierzająca do usu i  J
na drugi plan w Wolnym Mieście, do P^l % 
wszystkich wytycznych zarówno Traktatu J  ||t- - - po5 .
jak \ konwencji polsko-gdańskiej, ora: ’fS |  
umowy warszawskiej. Dotychczas to 
wokujące stanowisko Gdańska, które

tnie

«t(

szeptem Berlina, oraz w myśl jego
tyw’ było przez lewicowe rządy u n3>0

tiK

z  dziwną obojętności- a osławiony P ^  
forum Ligi Narodów zamierzał wyraźni® 
szczenią wszystkich ż wotnych a pttfy, 
przez traktaty praw w Gdańsku.' _

Teraz sytuacja, zmieniła się zasadn i^  
pobytu w stolicy genefainego sek"etarza 
Ericka Drummonda minister spraw zagrani® J 
jan Seyda oświadczył mu z całą stan , 
Polska dłużej nie myśli tolerować jatf3, 
jej żywotnych interesów w Gdańsku, z® 
leść środki, opierając się ściśle na P°s

aif

tmBHpnHMRpi Kłośct niż przed kilku miesiącami; prz® 
tu osiedzicć i pozostać nie będzie mou 

Naprzemiany to sama chciała dw 
upierała się na nim pozostać: jje1

2|a' /  U

r ______
Na cwchowańca swojego Zygmunt® if ti

chować. Nie miała przywiązania do nI e gi
też sobie dziecka nie umiała. Zygmul g$t % 
poszepnięto, iż zapewne straci sW3Cn0dl^ty
mówi! o tem z zupełną obojętnością- aęi

1 d0Z?,e«»J 
dor? ? ' ^

iż przy tej zmianie przejdzie pod dozńf 
sobie życzył, bo miał się tuż za doro#1 ^

Gdy Pac wszedt do pokoju niemki. ' S _  
na stoliczku, ze śladami lez na ° c . J B

ta,

i gniewu na twarzy. S
Pac obejrzał się czy ich nie P0f ,ija f £ Si 
- -  Zdaje się — rzekł że * L |,  »  

aby jej królewicza przywieziono do- c- J A  
poznać. ,

— Byłam pewna — wykrzyto1?Miâ jił| 
w-ymyślą i to w końcu.. Królowa! * 
że to królowa... nie... jej przyjacie

t;cznosci.
— Król sobie też życzy.
— Król niema najmniejszej m^aita 

zawołała niemka. — Wic, że go oSZ aI)ą, ,«i'' 
dziewicza narzeczona byta już zar?1,
i zapewne więcej jeszcze... książę®13'" 
wiem ilu faworytów. 3

Plątała się i jąkała. _ &
— Postanowi! był okazać jej "  ^  o Li j S  

iż nie jest ślepym i głuchym, .jiźohy «
”a f H,.1da! jej do zrozumienia, że czuły# pa

myśli, bo i zwlókł przybycie i ^  ,]agl® 
spotkanie ruszyć nie myśli, a teraz ■ - 
go na wcale co innego. «ood2S

Ań tegoni się była powinna qoi 
dala z gniewem. — On nie ma s®r ' j 
sam, ' (jjoif y

Rozpłakała się, ukryła twarz w J  Ł < 
ze złości! ni® A  S

— Król — podchwycił Pac nVifl jfl Sj,
swych czynności, musi uledz J  JtS)1
Tysiące oczów patrzy na niego, ne PbĘ 
majestatu tronu musi zachować P®

— Niech więc robi co chce! ^  
Amanda — niech mnie jutro PreC „je®11 
jej odda królewicza, aby go stru* ' ■)

fCiae dalszy nastAP ■



liedi zmusić Gdańsk do posłuszeństwa, j 
0 JJrjywania nałożonych na niego zobowiązań. ' 
p l ł “efe'nlu senackiej komisji do spraw zagranicz- 
■. j p. Minister w zdecydowany sposób sta- 

oiń lid™ 7ądu P015̂ ? 0 w stosunku do Wolnego 
f " j ij naznaczając, że Polska „odmawia wszelkich 
;zv Tuleni pertraktacyj, skoro spycha się współpracę na 
M;*ęr?eciwiające się jaskrawo traktatowi". A dalej 

J, j  J ®  .,nie ustąpimy, póki Gdańsk nie wróci 
j Jl P®lni na podstawę Traktatu Wersalskiego,

1 yi j '^ °  ^uc^em ’ ie“° treścią i póki nie ugnie

KRO N IKA.

jego wyraźną wolą, by Wolne Miasto było 
' zabezpieczeniem dostępu do morza, a nie

rde|S£S°Waniem'!rząd polski zajął stanowisko zupełnie wy- 
^Wychodząc z założenia, że Gdańsk nie jest by- 
, Państwem suwerennem, bowiem żaden trak- 
° przewiduje, Polska nie będzie w dalszym 
Paktować i prowadzić bezowocnych pertrakta- 
*le® wobec jawnie wrogiego stanowiska i sy­
ty ch  sprzeciwów na każdym kroku Senatu 
Je|°  byłoby to dla Niej poniekąd upokorze- 
aabrowolnem zejściem z zawarowanego trakta- 
Wowiska względem Wolnego Miasta. Należy 

jjJJjj jL ściskiem podkreślić, że p. minister Seyda 
e|j łie zaznaczył, iż rząd polski nie ucieknie się do 

„a», tsaî Il.̂ tóre byłyby niezgodne z duchem Traktatu 
Ł?5>ego, że zatem są kłamiiwe i bezpodstawne

K a le n d a rz  r z y m s k a - k a to l ic k i
13-g©. czerwca Antoni Pad. w.
J-l-go „ Bazyii W. b. w. dr.
15-go „ Gertnana p.. Modest in., Wit ni.

Wschód słońca o godz. 3.39 Zachód 8,20 
„ „ o „ 3.39 ,. 8,21
„ o „ 3,39 „ 8,2!

M IEJSC O W A .

Środa
Czwartek
Piątek

Pierwszeństwo mają 
Inne pisma uprasza 
komunikatu.}

dekorowani, ranni 
się o powtórzenie

inwalidzi.
-wyższego"

e wieści, rozpuszczane celowo przez naszychgów
ze®! Wita“ 2w,'aszcza przez Niemców, jakoby Rzecz- 

migła zamiar silą zbrojną zmusić Gdańsk do 
■Jastwą, jest to o jeden więcej podstępny ma-
rjjtyki rządu berlińskiego, który, chcąc nam na 

"troku szkodzić i tymgnanie
wpoić
milita-

razem pragnie 
iije - w Europę o rzekomym polskim 
Ki0 naszem zamiłowaniu do „brząkania szabeiką' 

tt ledrt.l, :... o ----jednak już Bogu dzięki 
Ptawicieji tęga ■ '

minęły! Ustąpił jeden 
kierunku u nas, zeszedł z wido- 

j,, sudski, a razem z nim zeszły do grobu 
"'Szelaki. go rodzaju ryzykanckie poczynania. 

1 Wierną swym tradycjom pokojowym które pro- 
Aą rn,etylko słowami, lecz wciela je również w czyny 
i^ tre  v, stosunku do Gdańska znajdzie również 

■ Pokojowe, któremi potrafi zmusić Woine Miasto 
>'°śc!. o  tych środkach wspomina! już w swej’itr czas wizyty na Pomorzu p. Prezydent Rze-

a niebawem zobaczymy, że rząd obecny
r,spkwencją w/prowadzi je w życie, wierny 

t Z  Senatem Gdańskim, działającym pod rozka- 
fthina. Polska nie będzie paktować!

W iadomości polityczne.
lan ie N iem co m  k o p a ln i D elb ru ck a .

— Pielgrzymka do Częstochowy wyruszy z Ol­
szowy 28. czerwca. Zbiórka w Bolesławcu. Msza św. 
za pątników odprawioną będzie w Olszowie o godz. 7 
rano, poczem błogosławieństwo. Dwie furmanki na 
miejsce pojadą. Przewodniczący pielgrzymki, Wincenty 
Kulak, Swiba, poczta Swiba.

— Nie wyjeżdżać do Niemiec na roboty se­
zonowe. Jak w roku ubiegłym, tak i w tym roku, 
z powodu zbliżających się żniw, rozpocznie się emi­
gracja robotników do Niemiec i !o dzika w drodze j 
nielegalnej, bez wszelkich dokumentów i pod kiero­
wnictwem obcych nieuprawnionych agentów. Ponieważ 
doświadczenia zeszłoroczne w sprawie robotników oraz 
tegoroczne masowe przepędzenie Polaków z Niemiec 
do Polski wykazują jasno i dobitnie, że robotnicy ci 
są narażeni w Niemczech na wyzysk tak ze strony 
niesumiennych agentów jak i pracodawców oraz na 
przeróżne, inne udręki i szykany, jak naprzykład are­
sztowanie i zasądzenie na kilkatygodniowe więzienie 
za nielegalne przekroczenie granicy, odebranie papie­
rów osobistych a często i gotówki rzekomo na opę­
dzenie kosztów pobytu w obozach koncentracyjnych, 
w których z polecenia władz niemieckich zostają inter­
nowani Graz przymusowo wysiedleni do Polski, gdzie 
:.a granicy także ich spotkać mogą przykrości z strony 
władz polskich, które, mają zakaz przyjmowania z Nie­
miec osobników, nie posiadających odpowiednich do­
kumentów. Wobec powj ższego przestrzegam robotni­
ków, ażeby nie dali złapać się na lep słodkich słówek 
niesumiennych agentów i porzucili zamiar wyjazdu do 
Niemiec na prace sezonowe, chcąc unikać wyżej przy­
toczonych nieprzyjemności i szykan.

— Baczniejszą uwagę należy zwracać na tych 
szkodników, którzy niszczą drzewa przydrożne, obdzie­
ra ą; gałęzie. — Szkodnictwo to rozwinęło się w obec­
nym czasie wiosennym na większą skalę. — Rozumiemy, 
że ludzie chcą przystroić swe mieszkania zielenią, ale 
nie powinno to być ze szkodą dobra ogólnego. — 
Policja państwowa i ludzie dobrej woli niech się tym 
zainteresują, bo grozi nam, że zamiast napawać się 
widokiem drzew, rozkosznie i bujnie w liście porosłych, 
będziemy widzieli tylko sterczące łodygi. —

— Walne Zebranie Tow. Czerw. Krzyża od­
będzie się we wtorek, d. 25 czerwca o godz. 5-te] 
popołudniu na salce Wyd ::;a Powiatowego na sta­
rostwie. O iiczny udział tak członków jak i gości

fj P!j^°m°ść 0 Przyznabiu Niemcom przez Komisję,t|r I,. :li.7h3 ........  ........ ..
We Wrocławiu szybów Delbrucka i Maiio- 

Tibić ywa-ła na polskim Śląsku ogromne wzburze-
^ faitoGInie wśród robotników na tym punkcie po- 

jp  po w, Żabrskiegs, gdzie szyby te się znaj- 
. ia D° ostatniej chwili spodziewano się, że kopal- 

f  fit Jtyznana zostanie Polsce, a to ze względu na

* k
if N

Proc, poldaaów węglowych tej kopalni znaj- 
’ Po stronie polskiej, a przeważna część robot' 

ty "'Hitż że strony polskiej pochodzi. Robotr.i- 
rm. ó»j! Srozi obecnie pozbawienie pracy,
1 IfCje k Powstańców powiiął bardzo stanowczą 
■ o w w oprawie uj kopali i oświadczając, że pow- 
S  Wy z tym faktem się me pogodzą.

Ą

$ \h O czy szcza n ie  N. P. R. 
naczelne N. P. R, przystąpiły do oczyszczę-

f PW ,Swegcj stronnictwa z elementów szkodliwych 
1 W  u. ,em organizacyjnym i politycznym, Głównypolitycznym.

_ . uchwalił jednomyślnie
'tnisję ,j# Poznania, celem reorganizacji za- 

l °Iewódzkiegs N. P. R ’u z powodu istnienia 
' przy zarządzie. Następnie główny

i Wl, -  organizacyjnym 
y  ^ “JwwczyN. P. R

|Nfj ^nptstycznej
1fc,'tij Jpesił w czynnościach dotychczasowy skład „["r-hltj ’’ rawdy" i podda! pod sąd partyjny posła

i
K  a Ambasadorów uchwaliła wznowienie kontroli

£ ° t o w ' a n i a  n i e m i e c k i e  d o  w o jn y .

? « l y  Niemczech dlatego, że dowiedziała się, 
' “"h istnieją uwie specjalne szkoły wojsko- 

b, oficerowie ćwiczą się w nowych me-Jjch ^ c h
j#l{> a ukl- Jedna z tych ^zkół znajduje się w Poez 
-"e Uzbj1̂ 3 w Bremie. Są tam specjalne oddziai;
L ̂ oayr°j0ne W samochody pancerne i bomby. 

W W  ciSżarowe zajęte przed kilku tygodniami 
*ly’ były właśnie przeznaczone dia tych
Sn szj, ‘erG2°no dalej, że oficerowie kształtem 
S h 9rowa nie na,ćźń do Reichswehry i nie są

l,ch Dalej udowodniono, że w niektórych
lemiec odbywano ćwiczenia z tankami, 

ty p< J b a le n i e  r z ą d u  w  B u ł g a r j i .
V* tez' ' ‘” JVUM‘j“ o zainacuu sianu, wrganizacj 

o p̂ l"vo’"ryeb przy udziale armji czynnej oba 
tmtl  ̂ rano rząd. Wszyscy ministrowi
^ ;> ? r
\ S

L
kraju panuje porządek,

— Śledztwo w sprawie bomb. Śledztwo w spra­
wie bomb. rzucanych w Warszawie przez nieujawnio- : 
nych dotąd sprawców, zostało obecnie podjęte na no­
wo przez sędziego siedczego do spraw szczególnej 
•wagi p. W.ejtkę. Dochodzenie pierwiastkowe prowa­
dzone jest teraz począwszy od ponownego zbadania 
miejsca wypadku, okoliczności, jakie zamachowi na 
Uniwersytecie towarzyszyły oraz przesłuchania świad- i ,  
ków itd. Badania miejsca wypadku dokonała dnia
9 brr. specjalna komisja, złożona z p. Wejtki, prok. | 
Kamińskiego i komisarza P. P. Budzyńskiego.

— 56 miljonów w fałszywych banknotach. 
Pewien włościanin zmieni! na czarnej giełdzie we Lwo- 
wie tysiąc dolarów amerykańskich, za które otrzymał : 
56 miljonów w banknotach 50-^siecznych. Wyciąg- . 
n.ąwszy kilkanaście tych banknotów ze skrzyni chciał 
kupić drzewo w jednym ze składów lwowskich Tam 
jednak stwierdzono, że banknoty są fałszywe. Wobec 
tego policja skonfiskowała je i wszczęła poszukiwania 
za czarnogieldziarzami, którzy dali je włościaninowi.

— Kurs bonów złotych. Z dniem 11-go czerwca 
p. Minister Skarbu ustanowił cenę emisyjną 6 proc.

I; t
i ,

złotych bonów skarbowych na 12 tysięcy mk. poi. za 
1 Zloty. p ł 1';!

— Przyczyny zimnego lata. Instytut Meteoro- ii 
logiczny w Warszawie przyczyny chiodnej niezwykle 1 
atmosfery wyjaśnia w sposób następujący: Średnia tem- jp 1 
peratura maja i początków czerwca wypadła dla śród- ' ;i 
kowej Polski dość blisko średniej normalnej. Tein 
niemniej ta średnia w danym wypadku nie wyrażała , i 
właściwego charakteru miesiąca, ponieważ na jej war- ■ j j 
tość wpłynęły trzy krótkotiwałe, lecz za to dość wiel- j.f ■ 
kie wzrosty temperatury, a mianowicie: 6 —7 maja, ,
14 — 15 i 2 6 -2 7  maja. Wogóle maj był dość chiodny 
i o zachmurzeniu dużem. Ten stan pogody spowo-

prosi
— Pokwitowanie.

wpiynęło w „Tygodniu

Zarząd.
a rzecz Czerwonego Krzyża 
Czerw. Krzyża1' zebrane

w. Kępnie przez pp. Kaniewiczównę i Zielińskę 144 10# 
mk, pp. Szmidtównę i Pawiakównę 187 000 mk. i 150 
r.iem, pp. Hazubskę i Fenglerównę 162 000 mk„ pp. 
Kupczykównę i Hąniszównę 150 350 mk, pp. Adamczy- 
kównę i N. N. 68 795 mk., pp. Wabnitzównę i Dam- 
czykównę 264 770 mk i 1100 niem. Zebrane przed 
kościołem przez pp. Biaszczakową, Nieborakową, Du­
dzińską, Feigową, Rybczyńską, Lorencową, Karłowską, 
Szafarkiewiczowa, Czekalską, Goazinównę i Worszty- 
nowiczową 475 830 mk., razem 1 452 845 mk. Wszyst­
kim szlachetnym ofiarodawcom oraz wszystkim paniom 
za ich pomoc serdeczne „Bóg zapiać" w imieniu Za­
rządu skrada Czesława Szymkowiakowa, skarbniczka 
na pow. kępiński.

— Dia kuchni biednych ofiarowali: dom Kie- 
rzenko 2 mełry drzewa, dom Olszowa 5 centr. ziemnia­
ków, Bank Ludowy w Kępnie 100 000 mp., P. D. za­
miast kwiatów na imieniny p. Karłowskiej 20 G30 mp. 
Serdeczne ,Bóg zapłać" w imieniu biednych składają 
Dudzińska, Gaiańska, szafarki.

— Na Czytelnie Ludowe d-płynęło przez ks. 
prób. Różankiewicza z Olszowy z wieczornicy z świetia- 
nemi obrazami 10 000 mk. Serdeczne „Bóg zapiać" 
składa L. Szafarkiewiczowa, skarbniczka na pow. kępiński.

Z całej Polski,

ani. Nowy rząd, w skład klórego

dowany został ciągłym niema! przebiegiem depresji l.i 
przez północno zachodnią część Europy. Cały szereg 
dość głębokich depresji, idących z Aljantyku od strony 
Islandji, zatrzymywał się w swej drodze u zachodnich 
brzegów Norwegji jak również nad pólwyspem Skan- 
dynawskim i na p iłnocno-zaehodzie Rosji. Pdiska, !e- j 
żąca w południcw/ch wycinkach dych depresyj, była j 
pod wpływem chłodnych prądów • powietrza, przewa­
żających w tylnych częściach depresji. Niektóre zaś 
z tych ukiadów przeszły po bardziej południowych J  
drogach, zatrzymując się na morzu Pól.iocnem i wpły-ij 
wając tem silniej na charakter pogody w naszym kraju. 
Wreszcie kilka drugorzędnych depresji przeszło przez 1 
Środkową Europę i Polskę. Wszystko to razem wzięte f 
spowodowało dość chłodną pogodę nietylko na pól- jj 
neco-zachodzie, lecz częściowo i na zachodzie Europy j  
gdyż w tych w.runkach nie mogły powstawać trwał- . 
sze wiatry o składowej południowej, • powodujące po* i  
godę ciepłą.

— Podwyżki taryfy kolejowej nie będzie i
Ministerjum kolei zajęte jest obecnie zbieraniem mater-i-j 
jału, mającego posłużyć za podstawę ao rewizji taryfy . ! 
towarowej. Tar;,fi ta wobec zróżniczkowania życia 
gospodarczego w naszem państwie, powinna być — 
zdaniem władz miarodajnych — ściślej sprecyzowana, i 
by dokładniej uwzględnić os.atnio ujawnione uksztutto- 
wan e się stosunków ekonomicznych państwa. Mater- i 
jaty te, czerpane przeważmeze sfer przemysiowo-tianato-.; 
wych, będą rozważane w przyszłym miesiącu. Do, tego 
czasu żadna zmiana w taryfach towarowych przewidziana 
nie jest Odnośnie taryf osobowych władze kolejowe , 
rozpatrują obecnie zbierane przez departament finansowy j 
ministerjum kolei dane, dotyczące frekwencji ruchu oso- , 
bo wego. istnieją pcwnei:iepotwierdzone'zres/.tą dokumen­
talnie dane, ze frekwencja ta mimo sezonu wyjazdowego 
nie.o spadla skt t..;em czego podwyżka taryf osobowych 
rówr.iez uznana jest przez władze kolejowe za niewska­
zaną.

— Sprawa nadania ziemi żołnierzom. Mini­
sterstwo Spraw Wojskowych przystępuje do zatwier­
dzenia kandydatów na działki podmiejskie z gruntów 
przejętych na własność Państwa na podstawie Ustawy 
z an. 17 12. 1920 r. „O nadaniu ziemi żołnierzom 
vV. P." na Kresach Wschodnich. Kandydaci ubiegający 

!>ię o działki podmiejskie wittm przedłożyć do Refera­
tów O. Z. D. K. względnie do przedstawicieli M S. 
Wojsk, przy P. K. N (zależnie gdzie się znajdują ich 
akta w sprawie nadziału ziemi) najdalej do dnią 
20 czerwca br. następujące dokumenta stwierdzające 
ich kwalifikacje fachowe: !) Dokumentalnie stwier­
dzoną znajomość wykonywania jakiegokolwiek zawodu 
rzemieślniczego, handlowego lub zawodu wolnego 
(rzemieślnicy, handlowcy, ogrodnicy, lekarze, nauczy­
ciele iudowt np) 2) Wykażą możność uruchomienia 
swego warsztatu pracy przez posiadanie odpowiedniego 
kapitału. 3) Złożą zooowiązanie niezwłocznego oso­
bistego osiedlenia się na wyznaczonych działkach i roz­
poczęcia wykonania swego zawodu. Na uzyskanie 
zatwierdzenia mogą liczyć ci kandydaci, którzy oprócz 
powyższych kwalifikacji fachowych posiadaja ogólne 
warunki, wymagane przez ustawę z dnia 17111, 1920 r.

Ostrzeżenie!
Wszelkie rzucane pogłoski oraz 

oszczerstwa przez p. Józefa Piecho-1 
wiaka są nieprawdziwe i polegają 
na zazdrości rozkwitu interesu mego 
i wymieniony odpowiadać będzie 
przed prokuratorem.

Każdego, który rozsiewać będzie 
fałszywe wieści, ścigać będę sądo- 
w nie, i proszę, o odczekanie de 
cyzji prokuratorji.

Wielkopolski Dom Z bożow y
600 M i r o s ł a w  Z .  S i n i e c k i ,  w  K ę p n i e .
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R óżne  w ia d o m o śc i.
v l  i — Dzwon, od którego dzwonienia pękają

szyby w oknach. W kcściele sw. Franciszka Sale-
i | ztpo w Cincir.nab (w stanie Ohio) znajduje się naj-

t: t> i
l |: i
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większy dzwon w Ameryce, a dragi z rzędu najwię­
kszy na całym świecie. W dzwon ten .dzwoniono tylko 
jeden raz — w styczniu i 895, kiedy to silny głos jego 
spowodowa! popękanie szyb w oknach budynków 
w pobliżu kościoła, a wieża, w której wisi ów dzwon, 
znalazła się w niebezpieczeństwie runięcia. Od tego 
'czasu uderza się w dzwon witlkim młotkiem. Dzwon 
ten przywiozło 40 koni. Waży on około 30 tys. fan­
tów, jest dwanaście stóp wysoki, a średnica jego wy­
nosi 30 stóp.

— Żona dwóch mężów. Pani Tełder, młoda 
i dość bogata dama, zwróciła się do policji w insbruku 
z prośbą, aby zechciała rozstrzygnąć dość skomoliko- 
wany problem. Oto o. Telder wyszła przed kilkoma 
miesiącami za m-ąż Małżonek jej pod pretekstem po­
dróży do Wiednia i Berlina, często ją opuszczał. Obe- 
icrue pani Telder jest przekonana, że istnieją dwaj indzie 
prawdopodobnie bliźniacy zupełnie do siebie podobni, 
(którzy od czasu co czasu zmieniają się u niej, pełniąc 
z kolei roię mężów. Kłopot p. Telder jest tem wie 
jkszy że oczekuje ona potomka i nie wie, któremu 
z mężów ma przypisać ojcostwo.

— Japońskie ogłoszenia matrymonialne. Spo- 
, sćb zawierania znajomości i związków małżeńskich 
i przez ogłoszenia na famach gazety me jest i w kraju 
| gejsz rzeczą nieznaną. W jednem z pism codziennych 

w Tokio ukazało się następujące ogłoszenie:
„Jestem miodem, bardzo przystojnem dziewczęciem. 

Włosy troje są faliste, jak chmurki na niebie. Twarz 
moja promienieje i posiada połysk kwiatów. Rysy 
moje są uczciwe, jak gałęzie brzozy płaczącej a gwiazdy

mych oczu podobne są 'do wschodzącego księżyca. 
Posiadam tyle, by móc ręka w rękę z małżonkiem 
przejść przez życie; w dzień podziwiać będziemy kwiaty, 
w nocy oglądać księżyc, jeżeli ogłoszenie to wpadnie 
w ręce młodego, mądrego, dobrze wychawanego i 
miłego młodzieńca, gotowa jestem połączyć się z nim 
na czas i wieczność".

. /— Strzeżcie się męża, który nigdy jeszcze nie 
pocałował kobiety! Tego rodzaju przestrogę, opartą 
na własnem smutnem doświadczeniu daje swoim sio- 
strzycom pani Charlotta Bancroft z Chicago. Przed 
dwoma łaty zaślubiła ona oana Bancrcft, bogatego 
przemysłowca, który oświadczył jej przed ślubem, że 
w życiu swem nie pocałował jeszcze żadnej kobiety. 
Oblubienica widziała w tem oświadczeniu tylko do­
wód czystości uczuć swego przyszłego i obiecywała 
sobie tem więcej szczęścia w małżeństwie, w które 
mąż jej wnosi! wszystkie nieroztrwonione po drogach 
życia skarby czułości. Niestety, po ślubie, młoda mę­
żatka doznała przykrego zawodu. Mąż jej pozosta­
wał nadal wierny swoim zwyczajom i na równi 
z innymi kobietami me obdarzył i swej małżonki ani 
jednym pocałunkiem, ani jedną pieszczotą. Zadawai- 
niał się tytko piatoniczną kontemplacją i siownem 
uznaniem .wdzięków swojej wybranej. Ten sposób 
pojmowania miłości małżeńskiej nie przypadł jednak 
bynajmniej do smaku pani Bancroft, która po dwóch 
latach oczekiwania na jakąś realniejszą fazę w uczu­
ciach męża, wniosła przeciw niemu skargę rozwodową. 
Sędzia, prowadzący rozprawę, uznał powody znalezione 
przez panią Bancroft za dostatecznie uzasadnione do 
rozwiązania małżeństwa ż winy męża i do zasadzenia 
go na zapłacenie odpowiedniego odszkodowania za­
wiedzionej małżonce.

Kurs giełdy warszawskiej,
z dnia 12. czerwca 1923 r.

Dolary Zjednoczonych 
Funty angielskie 
Franki francuskie 
Franki belgijskie 
Franki szwajcarskie 
Liry włoskie
Marka niemiecka gotówka 

wypłata
Korona czeska 
Korona austrjacka 
1 rubel złoty 
1 rubel srebrny

Tendencja słabsza.

Kupujemy:
ZIEM NIAKI jadalne (białe) 
s ło m ę  d łu g ą  w snopach 
lu b  p r a s o w a n ą  oraz siano

l u ź n e  i w i a z a n e .
Dostarczamy węgiel górnośląski

p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h .
Eksport i  S o ln y ,

Telef. 79. KĘPNO. Telef|l
w ł a ś c : .  S t. P a w la k  

Filja w Bralinie. Telef. 23.

I?
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W s z y s t k i m ,  k t ó r z y  n a m  w  d z i e ń  
ś l u b u  n a s z e g o  o k a z a l i  ż y c z l i w o ś ć  
s w ą ,  s k ł a d a m y  n a  t e j  d r o d z e  s e r ­
d e c z n e

%
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Licytacja przymusowa.
W piątek, dnia 15 czerwca br. sprzedam w Kępnie 

ul. Kościuszki 398 I Lr g iY f*  najwięcej dającemu 
w podwórzu * za gotówkę. Obej­

rzeć można 30 minut przed sprzedażą. 596
KSausNcom. sądowy w Kępnie.

podziękowanie.
Stanisław Maryniak 

z żoną.

13 m ó rg
będą wydzierża­
wione z licytacji 

584

Tokarz ślusarz
obeznany w wszelkiej re= 
peracji maszyn rolniczych 
oraz prowadzenie młoc­
karni, żonaty, z małą ro­
dziną, poszukuje od 1 lipca 
br. miejsce do dworu. Ła­
skawe Zgl. do eksp. N.P.L.

591

w niedzielę, 17. czerwca o godz.4

coc
w  K ę p n i e  k o ł o  s z ł u z y .

Wiadomość u p. Michała Pawlaka — Kępno.
H a n d la rze

Ostrzeżenie!
Szanownym Odbiorcom i Konsumentom piwa pcs 

dajemy do łaskawej wiadomości, iż jedyne zastępstwo 
w powiecie kępińskim na piwo

Porter Żywiecki*
otrzymała

K ę p i ń s k a  H u r t o w n i a  P i w T. A.
W tych dmach ukazało się w handlu ;naSc war* 

toshio.we piwn ciemne, bez etykiety które jako ..Porter 
••ŻywieckiP sprzedawane będzie.

Wobec tego zwracamy uwagę Szan. Publiczności, 
iż ,.Potter Żywiecfc." prawdziwym jedynie jest z niżej 
podaną etykietą: *■

kupują najtaniej i na naj­
korzystniejszych warun­
kach :

rzuconą na córki p.Kan* 
cierzaz Buczku niniej- 
szem odwołuję i ta­
kowe przepraszam.

595

E r n s t  R z e p k a , Buczek.

$8

Cement portlandzki 
W  o  m i n  w kawałkach 
W upO O  i nawozowe 
Gips tynkowy i sztuka- 
torsid. Gips alabastrowy

toSSto
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Saletra chilijska
ISr

Kra

i iwaa»tow#
SB
8 1

kukurydza ameryk. 
superfosfat, 

tomasówka, 
sól potasowa 40% 

ospa kaliska
i Kto s t a l e  n a  s k ł a d z i e .

1,;. ' Upraszamy przeto .o zwracanie uwagi na etykietę
i żądać tylko „Porter Żywiecki1-.  ̂ 598

K ęp iń sk a  H u rto w n ia  P iw  T. A.
Telefon 183.

mato używany, stosowny 
do długiej maszyny oraz 
maszyna do szycia
zaraz na sprzedaż. /

F r a n c i s z e k  K u r z a w a ,  r z e ż n i k .
■609 Opatów, pow. Kępno.

S łe p a r ty c ie
do pobierania podatków powia­

towych i gminnych
ma na składzie

Drukarnia Spółkowa w Kępnie.
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Prima papa dachowa
Cntołp, 3 w?SiaU li lu ię  kamiennego 

Lepik do papy 
Karboli neum

• •

i
Kgpińska Hurtownia^ %

T .  A .
Telefon 183.

poleca Pp. Gościnnym i Restamitoro*11

Piw a Krotoszyński 
Specjał — Marców^ 

Szampańskie Piwo Grodzisk1* 
Porter Żywiecki 

Wodę sodową i lernonj
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C e n y  u m i a r k o w a n e .  M
O b s ł u g a  rz e te l "

Bytodski Konlecki #m
m

Trzcinę sufitową
Płyty gipsowe

Cegle szamotową
Tynk szamotowy 

Kredę szlamowaną

tom im#
T e j .  8 2 .  K ę p n o .  f e l .  8 2 .  § 3
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Baczność!
Niniejszem podaję qo łaskawej wiadomości, iż 

syn mój Paweł Rudolf Klein 33 lat stary zbieg z domu 
w nieznany kierunek. Ostrzegam zatem każdego przed 
zatrzymywaniem go w domu oraz przed kupnem ja­
kimikolwiek rzeczy i upraszam o oddanie wyżej wy­
mienionego w ręce policji. 603

J u i j a n  K le in ,  J o c h a n k a  m r o c z
pow. Kępno.

D n ia  18  c z e r w c a  b r .  o  g o d z i n i e  II
odbędzie się w mieście KĘPNIE

szczepienie ospy
i to dla dzieci urodzonych w roku 1922 i wszystkich 
dzieci, które ukończyły 5 lat i które z nowym rokiem 
szkolnym tj. 1 września do szkół przyjęte być mają, 
oraz dzieci, które w ubiegłym roku ti. 1922 przy przy= 
musowym szczepieniu z konieczności w wieku od 
7 do 32 lat nie były szczepione, lub też szczepione 
z wynikiem ujemnym w szkołach.

Plan szczepienia i oględzin jest podany w Orę­
downiku Kępińskim.

Kępno, dnia 13 czerwca 1923 r.
Urząd Policji w z. Godzina.

Dachówkę
Szplysy pod dachówkę

Gonty
Cegłę

Bracia Sohlieper
Hurtowy Handel 

Materjałów Budowlanych

B y d g o s z c z
Te!. 3G6. Te!. 361.

€ 1 49f>

Cieciński
zastępca procesowy

Kępno, Wawrzyniaka 
załatwia kontrakty, ko­
pna, skargi, wnioski, 

reklamacje, zastępuje 
przed sądem powiatowym 
w sprawach cywilnych i 
592 karnych.

Zgubiono
papiery wojskowe
606 na nazwisko

A d a m s k i  T o m a s z
z  K ę p n a .

Wapno, Cement, 
Papę, Węgiel opału*1 

dla k o w ali
poleca detalicznie i wagonowo.

P. Jasiński iięP1
R y n e k  12. T e l e f o n  3 8 .

$łomężytnią,2stars  
i jednego młodego

z$
k O H

608 sprzeda
D o m  A n i o ł k a  I I ,  p. T rzc in ica p0w3

Z g u b i o n o  _
w podróży w drodze 

ẑ  Wielkich Hajduk do 
Kępna książeczkę z pa» 
pierami wojskowemi, 
książeczkę z ZJedno= 

czenia 5 7000 mk. O łas­
kawe oddanie papierów 
i książeczki uprasza 597

Jan Ulikulski z Trzebnia
pow. Kępna.

Poszukuje s»

dziewek
jj

K l a c z
sfara na 

605
1 i pól roku 
sprzedaż.

M łyn,
Kuźnica trze.

Dom
na sprzedaż.

Gdzie, wskaże eksp. N. 
P. L. pod nr. 607.

rozgrzew^ffrf/iI |?
na gr o ś l i » ^  > Poraz podnosi J;,oC,ml
ziarn,wyd»le

vibO fac»°ic f
W s P V

dostarczamy^
w kcadei .

B r a d a  f  ^
Hurtownia n,a By&'l 
dowlanycb >
Te!. 306.

s


